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'Wydanie poranne Cena 15 groszy

wychodzi d'wa, razy dziennie
* wj daniu wieczora em. — w niedziele i święta tylko wydanie poranne, — natomiast w dal poświąteczne tylko wydani© wieczorne

powiedziainj kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr. MarjanChełmikowski, 
za wszelkie inne dział; odpowiada Edmund Rakowski wszyscy w Poznaniu,

Dyrektor wydawnictwa: Roman Leitgeber Wydawnictwo Sp. Akc. Drukarnia Polska
w Poznaniu, św Marcin 70Nr. (82

Prace nad redukcja 
ministerstw

Warszawa, 21. 4. (Tel. wł.) Prace 
nad zjednoczeniem min. reform rolnych 
i rolnictwa oraz komunikacji i robót pu­
blicznych postępują szybko.

Koła kierownicze wywierają nacisk, 
aby przyspieszono je jeszcze bardziej, 
aby unifikacja mogła nastąpić już na 
i maja.

Kierownictwo redakcji 
„Piasta“

W a r s z a w a, 21. 4. (Tel. wł.) Kie­
rownictwo redakcji „Piasta“, spoczywa­
jące dotychczas w ręku posła Jana Bro- 
dackiego, przeciwko któremu podnie­
siono w Sejmie różne zarzuty, przeszło 
obecnie w ręce ks. Panasia. (w)

Pogłoski o redukcji uposażeń 
urzędniczych

W a rs z a w a, 21. 4. (Tel. wł.) — W 
kołach urzędniczych znowu pojawiły się 
pogłoski, wyrażające obawy co do gro­
żących jakoby zmian w uposażeniu pra­
cowników państwowych. Na tem tle 
kursują najprzeróżniejsze pogłoski. Wy­
mieniane są dwie daty domniemanych 
zmian, mianowicie 1 maja i 1 lipca.

Sfery miarodajne kategorycznie za­
przeczają pogłoskom o obniżce uposa­
żeń. _____ (w)

Bo czego już doszło
Warszaw a, 21. 4. (Tel. wł.) „Ku- 

rjer Lwowski“ został skonfiskowany za 
podanie motywów wyroku sądowego na 
zabójców śp. Wacławskiego. (w)

Sprawa płac 
w hutnictwie Żelaznem
Warszawa, 21. 4. (Tel. wł.) — Do 

Warszawy powrócił główny inspektor 
Klott z Katowic, gdzie porozumiewał 
się w sprawie uposażeń w hutnictwie 
Żelaznem. Komisja arbitrażowa, która 
miała wydać odpowiednie orzeczenie, 
wstrzymała wydanie decyzji do czasu 
wyjaśnienia sprawy zamówień zagra­
nicznych.

Ewentualne otrzymanie przez huty 
*ych zamówień nie uchroni robotników 

obniżki poborów ale spowoduje 
zwiększenie zarobków wskutek zwięk­
szenia dni pracy. (w)

Rozszerzenie węzła 
kolejowego w Inowrocławiu

Warsz aw a, 21. 4. (Tel. wł.) — W 
min- komunikacji odbyła się narada w 
sprawie rozszerzenia węzła kolejowego 
w Inowrocławiu. Konferencje, w któ­
rych bierze również udział delegat pol- 
SKo . francuskiego towarzystwa kolejo- 

’ego, mają ustalić plan przebudowy 
Wa inowrocławskiego, który oprócz 

ransportów kolejowych będzie musiał 
oslugiwać także transporty węglowe 

magistrali śląskiej. Wskutek tego musi 
yc tam wybudowana nowoczesna sta­

cja rozrzędowa.
palokształt robót na tym węźle wy- 

si kilka miljonów złotych. (w)

Nowe znaczki pocztowe
ci W a r s z a w a, 21. 4. (Tel. wł.) Trze- 
zn£?.m^a, .zostanil wprowadzone nowe 

czKi jubileuszowe wartości 30 groszy 
r?»oUC«rZen’’J 200 rocznicy urodzin Je-
Keso Waszyngtona ¡w)
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Konferencja międzyn. izb handlowych
zakończyła się przyjęciem francuskiego projektu unji go­

spodarczej państw naddunajskich 
Insbruk, 20. 4. (PAT.)------ - Konfe­

rencja międzynarodowych Izb Han­
dlowych zakończyła się dzisiaj jedno- 
myślnem przyjęciem rezolucji, która 
opiera się na projekcie francuskim i 
wysuwa go na pierwszy plan.

Silna z początku opozycja nie­
miecko - austrjacka oraz Włoch prze­
ciwko temu projektowi w ciągu de­
baty bardzo złagodniała, do czego m. 
in. przyczyniły się wystąpienia dele­
gacji polskiej, przyczem t. zw. projekt 
polski silnie wpłynął na złagodzenie 
rozbieżności poglądów. W tekście re­
zolucji, ułożonej na wczorajszem po­

Dalsza ofenzywa niemiecka na ziemie polskie
Rokowania Briininga w Genewie — Wykrycie w Niemczech 

komunistycznej „Czerwonej gwardji“
Berlin, 20. 4. (Tel. wł.) Trudności 

finansowe i inne kłopoty nie odtrywają 
rządu niemieckiego od intensywnej pra­
cy. nSd umocnieniem niemczyzny na 
wschodzie.

Na konferencji, która wczoraj odby­
ła się w Berlinie pod przewodnictwem 
ministra pracy, omawiano daleko idący 
plan kolonizacyjny na wschodzie, przy­
czem ziemi dostarczą liczne majątki, 
które wskutek, trudności gospodarczych 
nie mogą się utrzymać. Obejmują one 
dwa _ miii jony morgów. Jest to ilość 
ogromna, mimo, że r?ąd niemiecki 
przewiduje jak najoszczędniejszy spo­
sób osiedlania, rozparcelowanie tak 
wielkiej ilości ziemi i osadzenie na niej 
kolonistów pochłonie oczywiście ogrom­
ne sumy. Jednak rząd niemiecki jest na 
nie zdecydowany. Przewiduje się rów­
nież zaprowadzenie rodzaju służby 
pracy.

Ustawy, odnoszące się do planu osie­
dlania, są w ostataiem stadjum. przygo­
towania i gabinet ma je załatwić zaraz 
po powrocie kanclerza do Berlina. (D)

Berlin, 20. 4. (Tel. wł.) Jak wynika 
z doniesień prasy niemieckiej, rokowa­
nia, prowadzone przez: Briininga w Ge­
newie, nie doprowadziły jeszcze do po­
zytywniejszych wyników.

„Deutsche Allgemeine Zeitung“ pi- 
sze z przekąsem, że min. Tardieu, ma­
jący przybyć dio Genewy w piątek, bę-

Obrady genewskie nad ograniczeniem zbrojeń
Rezolucje w sprawie kryterjów rozbrojeniowych i opozycja 
Litwinowa — Wniosek angielski o rozbrojeniu jakościowem 

Przemówienia delegatów Niemiec, Jugosławji i Włoch

cyjnym, Litwinow był całkowicie od­
osobniony w swojej opozycji. Po gło­
sowaniu przez podniesienie rąk prze­
wodniczący oświadczył, że rezolucja 
została przyjęta jednomyślnie z wy­
jątkiem jednego głosu.

W dalszym ciągu posiedzenia Ko­
misji głównej rozpoczęła się dyskusja 
nad problematem rozbrojenia ja­
kościowego.

Przewodniczący zaznaczył, że w 
tej sprawie istnieje szereg propozy- 
cyj a pozatem propozycje francuskie, 
dotyczące oddania do dyspozycji Li­
gi Narodów pewnych rodzai broni, 
łączą się z tem zagadnieniem.

Min. Simon w dłuższem przemó­
wieniu motywował zgłoszony przez 
siebie projekt rezolucji następującej 
treści: Konferencja oświadcza, że, 
nie przesądzając innych propozycyj, 
które będą dyskutowane w dalszych 
punktach porządku dziennego, przyj­
muje zasadę rozbrojenia jakościowe­
go, t. j. wyboru pewnych kategoryj 
oraz pewnych typów broni, których

Genewa, 20. 4. (PAT.) Na po­
czątku dzisiejszego posiedzenia Ko­
misji głównej konferencji rozbroje­
niowej przyjęto rezolucję, opracowa­
ną przez Komitet redakcyjny w spra­
wie kryterjów rozbrojeniowych. Po 
raz pierwszy nie osiągnięto jedno­
myślności., gdyż Litwinów głosował 
przeciwko rezolucji.

Oświadczył on, że ni© może się zgo­
dzić, aby rezolucja powoływała się 

na pakt Ligi Narodów, do której So­
wiety nie należą. Konferencja roz­
brojeniowa — zdaniem Litwinowa — 
nie ma nic wspólnego z paktem Ligi 
Narodów. Przyjęcie rezolucji uczyni­
łoby z art. 8 postanowienie obowiązu­
jąca wszystkie państwa, nawet je­
żeli nie są członkami Ligi. Byłoby 
to oznaką zobowiązania tych państw 
do uznania praw Rady. Z. S. R. R. 
nie może się na to zgodzić. Poza tem 
art. 8 przewiduje uwzględnieni© sy­
tuacji specjalnej każdego państwa a 
Rosja przeciwna jest tej metodzie.

Podobnie, jak w Komitecie redak-

siedzeniu. udało się umieścić zwroty, 
które kładą szczególny nacisk na to, 
aby ewentl. blok naddunajski prowa­
dził lojalną politykę handlową w sto­
sunku do państw sąsiednich, których 
eksport do państw Bloku stanowi po­
ważną część ich ogólnego eksportu. 
Jest to przedewszystkłem w interesie 
Polski, której eksport do państw nad­
dunajskich wynosi 20 proc, jej ogól­
nego eksportu, podczas, gdy eksport 
Niemiec do Doliny Naddunajskiej 
wynosił tylko 10 proc, ich eksportu a 
wywóz Włoch tylko 7 proc.

d!zie miał mało sposobności rozmawiania 
z Brüningiem, który w sobotę ma przy­
być na dwa dni do Berlina celem speł­
nienia aktu wyborczego. Wogóle 
„Deutsche Allgemeine Zeitung“ bardzo 
krytycznie ocenia działalność zarówno 
Briininga jak i delegacji niemieckiej w 
Genewie, i twierdzi, że wskutek ostat­
niego głosowania w sprawie rezolucji 
w konferencji rozbrojeniowej rozłamał 
się wspólny front niemiecko-rosyjski.

Brtinińg jest dzisiaj gościem Litwi- 
-now'a, który rewanżuje się za wydane 
dla niego śniadanie. Według doniesień 
prasy demokratycznej kanclerz zostaje 
w Genewie do dwudziestego. (D) 

Berlin, 20. 4. (PAT.) Ogłoszony tu 
został komunikat prezydjum policji, 
stwierdzający, że przeprowadzona wfczo- 
raj w Berlinie w biurach komunistycz­
nych t. zw. antyfaszystowskich związ­
kach walki, rewizja potwierdziła istnie­
nie i nielegalną akcję t. zw. „Czerwonej 
Gwardji“, rozwiązanej swego czasu 
przez władze. Szczegóły do tej chwili 
trzymane są w tajemnicy. Aresztowano 
wiele osób, m. in. posła komunistyczne­
go do Reichstagu Kórnicka.

Podobne sensacyjne wyniki dala re­
wizja w okr. Harzburg, Wilhelmsburg 
i Lüneburg. „Czerwona Gwardja“ dzia­
łała tam pod firmą związków walki z 
faszyzmem, organizacyj sportowych i 
klubów strzeleckich robotniczych.

Redaktor: Bohdan Jarochowski
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posiadanie lub użycie byłoby zakaza­
ne wszystkim państwom drogą kon­
wencji międzynarodowej.

Dłuższe przemówienie wygłosił rów­
nież delegat niemiecki Nadolny, który 
raz jeszcze powtórzył argumenty nie­
mieckie za zakazem różnych rodzajów 
broni, powołując się na to, że zakazane 
zostały Niemcom. Nadolny uważa, że 
chwila jest nieodpowiednia na dyskuto­
wanie o oddaniu pewnych rodzai bro­
ni do dyspozycji Ligi Narodów. Nato­
miast zakaz broni ofensywnej uważany 
jest przez delegata niemieckiego za jed= 
ną z głównych części dzieła rozbrojenia.

Delegat jugosłowiański złożył pro­
jekt rezolucji, odpowiadający propozy­
cjom, przedłożonym kilka dni tem« 
przez Marinkovicza. Projekt jugosło­
wiański zmierza do ograniczenia cięż­
kiej artylerji ii czołgów i poddania ich 
pod kontrolę Ligi Narodów. Dalej zmie­
rza do zniesienia okrętów wojennych i 
do zakazu wojny chemicznej i bakterio­
logicznej, do zakazu bombardowania 
powietrznego oraz do przygotowywania 
się do nich. Delegat przypomniał, że 
zniesienie pewnych rodzajów broni stwo 
rzyłoby nierówność pomiędzy państwa­
mi uprzemysłowionemi a państwami nie 
posiadającemi przemysłu, wobec czego 
musi ono być otoczone gwarancjami 
politycznemi, zapewniającemi bezpie­
czeństwo.

Po krótkiem przemówieniu min. 
Grandiego, który poparł rezolucję, zgło­
szoną -przez Simona, dalszą dyskusję 
odłożono do jutra.

Dziesięć dni wśród lodów 
na Bałtyku

(Korespondencja własna)
„Chorzów“ przy pomocy holownika 

majestatycznie odwrócił się w wąskim 
kanale portowym. Na rufie powiewała 
flaga czerwono - biała z wielką literą Ż, 
inicjałem „Żeglugi polskiej“, niemal 
muskając burty statku sowieckiego, wła­
śnie w tym czasie wyładowującego drze­
wo. Kilku sowieckich marynarzy sie­
działo bezczynnie na parapecie burty i 
apatycznie spoglądało na nas.

Gdiy wypływaliśmy z portu, dął sła­
by wiatr południowy. Niebo było czy­
ste i pogodne. Na statku panował wiel­
ki ruch. Porządkowano, szorowano i 
myto niemal wszystko, aby usunąć kurz 
i Pył, który osiadł na statku w czasie po­
stoju w porcie. Rzęsiste potoki wody z 
pompy motorowej lały się na pokład, 
ściany, okna. Dwóch marynarzy, ubra­
nych w nieprzemakalne płaszcze i u- 
zbrojonych w szczotki, żwawo uwijało 
się dokoła, nie szczędząc żadnego zakąt­
ka, aby doprowadzić statek do pierwot­
nej czystości. M-usiałem nawet ukryć się 
do swej kabiny, by nie trafić pod zim­
ny tusz morskiej wody. Podobnej łaźni 
podlegają wszystkie okręty, gdy opu­
szczają port.

Szybko posuwaliśmy się naprzód!. 
Narazi© nic nie zdradzało czegoś podej­
rzanego, nieoczekiwanego. Gdy mijali­
śmy ostatnie boje, naraz stała się rzecz 
dziwna. Niebo, dotychczas zupełnie ja­
sne, nagle pociemniało. Tumany szarej 
mgły wyłoniły się jak gdyby z głębin 
wód i okryły statek szarym całunem. 
Wiatr raptownie zmienił kierunek i 
przeszedł z południa na czysty nord. 
Podmuchy były tak potężne, iż zahucza­
ło w linach. Zrywane z komina kłęby 
czarnego dymu słały się płasko nad po­
wierzchnią morza. Czubki biegnących 
dotychczas z południa fal nagle zakotło­
wały się, zapieniły i, zrywane przeciw­
nym wiatrem, rozpylały się w tysiące 
krojei, tworząc zadymkę, zlewającą się z 
ogólną mgłą. Obładowany okręt pochy­
lił się na bok, ciężko posuwając się na­
przód. O burtę raz poraź zaczęły ude­
rzać spienione bałwany, rozpryskując 
się w drobne kropelki i oblewając krzą- 
tojąeyeh się na pokładzie marynarzy.
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Potężne bałwany rosły z każdą chwi­
lą. Powstawały całe doliny wodne, do 
których ociężale zapadał się statek, oble­
wając się potokiem szarej, niemal czar- 
naj i zimnej jak lód wody. Zaczęło się 
bezustanne, bezlitosne huśtanie, wstrzą­
sające wątłem kadłubem niegdyś duń­
skiego statku. Trwało to całe dwie do­
by. Brr! pomyślałem, dobra „kałuża“, 
jak zechce to i utopi nas.

Zmęczony bezustańnem rzucaniem, 
usnąłem w maleńkiem i niewygodnem 
łóżkp. W nocy budziłem się kilka razy 
wskutek potężnych uderzeń rozjuszone­
go żywiołu. Wiatr, zdawało się, huczał 
ze zdwojoną siłą. Nademmą stukały 
wciąż kroki rozgrzewającego się chodze- 
niemi, marynarza. Po chwili znów zasy­
piałem z myślą, jak to dobrze, że nie 
potrzebuję stać tam u góry.

Przez całą noc i cały dzień nic się nie 
zmieniło. Ten sam wiatr, te same fale, 
i do melancholii doprowadzające hu­
śtanie. Tylko niebo wyjaśniło się i bia­
łe chmurki leciały postrzępione jakby 
płatki śnieżne, pędzone wiatrem pół­
nocnym.

Nie upłynęło nawet parę godzin, gdy 
w północno - wsc.iodnim kierunku wy­
nurzyła się latarnia morska, t. zW. „Ri- 
stana“, najbardziej na zachód wysunięta 
Część wyspy Esej. Z początku jak cie­
niutka igła, następnie wyraźna wieżycz­
ka ż podstawą pagórka od spodu. Wy­
glądało to jak mała łódeczka z niezgrab­
nym wielkim kominem. W zimnych 
wiosennych promieniach słonecznych, 
przesuwała się ona nieznacznie w odda­
li po ostro zazębionym rąbku widno­
kręgu. Słońce złotą kulą zapadało w 
głębiny morza, lekkie fiołko-różowe 
chmurki wynurzały się na szklano błę- 
kitnem niebie północy i jak w bajce, 
wciąż rosnąc, przelatywały mimo, aby 
na południowej stronie ziać się w jedną 
szaro-błękitną smugę. Dziwny jakiś na­
strój wytwarzało otoczenie tej kryszta­
łowej i lodowato zimnej przyrody. Już 
zdała się czuło, że zbliżamy się do cze­
goś strasznie zimnego, martwego i bez­
litosnego.

Gdy udawałem się na spoczynek, by­
ło już prawie ciemno. Morze, wciąż nie­
spokojne, rytmicznie uderzało w kadłub 
okrętu. Tysiące kropel przelatywały 
przez pokład, tworząc szklaną glazurę 
pa powierzchni wszystkich przedmio­
tów. Długie spiczaste stalaktyty wyra­
stały na poręczach, sznurach, oparciach. 
Temperatura powietrza opadała,,wicher 
jeszcze ostrzej wrzynał się w twarz Pod 
sżarą kopułą niebat ku śtfońie północ­
nej zamigotało jaskrawe światełko. To 
była latarnia Dagerortu, na zachodnim 
cyplu wyspy Dago.

To jedńa z najwspanialszych la­
tarni północnego Bałtyku, straż przy 
wejściu do zatoki fińskiej, wierny to- 
warzysż okrętów mijających nocną 
pórą ten tak burzliwy zakątek.

Byłą już dobrze godzina trzecia 
nad ranem, gdy zbudził mnie dzjwńy 
szum, dochodzący z zewnątrz. Koły­
sanie prawie już ustało, maszyny 
rytmicznie pulsowały na dole, po po­
kładzie przechadzał się, ciężko Stąpa­
jąc, oficer dyżurny. Gdy wyjrzałem 
Przez małe okrągłe okienko mojej 
kabiny, ujrzałem błyszczącą, niemal 
jak smoła czarną wodę, ciężko i po­

ANTONI KAWCZYŃSKI

ŁUNA NAD MIASTEM
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

(Ciąg dalszy)
3)

Podschodek miał dziwne przyzwy­
czajenia. Ot, gdy wchodził do pokoju, 
zamykał starannie drzwi i ocierał klam­
kę łokciem. Czytał bowiem w jakiemś 
czasopiśmie sensacyj, że w ten sposób 
uśuwa się ślady palców na metalu i 
gładkich powierzchniach. Lubił bardzo 
myśleć o takich rzeczach. Przeróżne 
szczegóły z opowieści o złodziejach, 
mordercach, policji i detektywach wbi­
jały się w jego pamięć i nurtowały w 
nim dzień i noc. Postępował według 
nich ? tajemniczego przymusu, nie opu­
szczało go bowiem wyobrażenie, że mo­
że mu się to jeszcze przyda. Jakaś we­
wnętrzna konieczność kazała mu zacie­
rać za sobą ślady wszędzie, gdzie prze­
bywał.

Chodził tam i napowrót, a myśli je­
go krążyły dokoła Geńka, wzbierając za­
wiścią. " Mógł był pochwycić go i tar­
mosić. pókiby mu kości nie wytrząsł- 
I nic z tego. Łobuz zapewne teraz śmiał 
się z niego. To on,/nikt inny, wymy­
ślił głupie przezwisko. z„podschodek“. 
Gdy wychodził na podwórze, zaraz z ja­
kiegoś niedocieczonśgo kąta przedrze­
źniały go dzieciaki:

Podschodek, 
idź na wychod.

woli falującą. Posuwaliśmy śią wpo- 
przek długiej smugi wody, niby ka­
nału, obramowanego ńiskiemi śnie­
żno białemi brzegami. Były to pasy 
lodu, który utworzył się przez noc. 
Roztarty, zmielony falami, tworzył 
długie smugi, powoli posuwając się 
ku południowi. Gdy statek znów za­
głębił się w tę masę, wydała ona, o- 
cierając się o kadłub, tęn sam cha­
rakterystyczny szum, jajd przed

Walka opancerzonych policjantów
z niebezpiecznym włamywaczem

Handyta, zaatakowany granatami łzawiącymi, odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru,

Kraków, 20. 4. (PAT.) Dziś popo­
łudniu władze śledcze natrafiły na ślad 
zdanego na terenie Krakowa niebez­
piecznego włamywacza, kasjarźa Kulki, 
ukrywa jącegp się w suierynach jednego 
z domów pfży ul. Zaleskiej u niejakiej 
Basiowej.

Pod wskazanym adresem udało się 
kilku posterunkowych, wśród których 
2 uzbrojonych było w pancerze. Z chwi­

Echa afery inż. Dunikowskiego
Grupa poszkodowanych stanowczo sprzeciwia sią wypu­
szczeniu oskarżonego na wolność — Dunikowski nie ch,ce 

zdradzić tajemnicy swego wynalazku
Paryż, 20. 4. (PAT.) Ponieważ 

ód paru dni krążą pogłoski P mają- 
cem nastąpić prowizóryeżnem Wypu­
szczeniu Dunikowskiego z więzienia, 
współpracownik jednego z dzienni­
ków udał się po wyjaśnienia do o- 
brońcy Dunikowskiego, dr. Kłotza, 
który oświadczył, że niedawno z po­
lecenia prokuratury 2 lekarze, psy- 
ęhjatra oraz lekarz chorób płucnych, 
poddali Więźnia skrupulatnym bada­
niom. Na podstawie ich orzeczeń 
stwierdzono, że stan Dunikowskiego 
nie wymaga wypuszczenia go na wol­
ność. Grupa poszkodowanych sta­
nowczo sprzeciwia się wypuszczeniu

Z Polskiego Czerw. Krzyża 
w Moskwie

Warszawa, 21. 4. (Teł. wł.) Do 
Warszawy przybyła delegatka Polskie­
go Czerwonego Krzyża w MoskWie Ka­
tarzyna Pieszkowa, której przyjazd po- 
zostaje w związku z kweetją opieki nad 
więźniami i ześłańcami politycznymi w 
Rosji sowieckiej. (w)ł

żydowska prowokacja
Warszawa, 21. 4. (Teł. wl.) Wy­

chodzące w Warszawie żydowskie pi­
semko „3-ta rano“ już teraz utrzymuje, 
że wyrok wileński wywołał wśród Ży­
dów amerykańskich wielkie poruszenie 
i że w Nowym Jorku mają być zwołąne 
wiece protestacyjne. (w)

Uciekały zbyt szybko, by mógł je zła­
pać i należycie ukarać. Nieraz prżychó- 
dził tu i gryzł pałce ze złości. Nawet 
dorośli pogardzali nim wskutek takich 
wybryków łobuzerji. Śmiano mu Się w 
oczy na każdym kroku. Geniek był 
głównym winowajcą, na nim musiało 
się skrupić.

Jeszcze zmiarkują, co on za jeden. 
Choćby go miąno w kajdankach z dortiu 
prowadzić, dla niego będzie to dniem 
zwycięstwa. Cały dom wybałuszy oczy, 
nie z pogardy, lecz ze strachu, takiego 
wypłata im figla.

Taki, na przykład, Budenko, o któ­
rym mówiło dziś całe miasto. Czy byl 
czemś nadzwyczajnemu Jakżeby pra­
gną! być tak samo jak on wmieszanym 
w jakąś podniecającą awanturę, tak, a- 
by mu jednak nikt nie mógł dowieść ni­
czego. Podschodek zaprzestał niespo­
kojnej wędrówki i usiadł pod oknem. 
Dobył z kieszeni płachtę zatluszczonej 
gazety, rozłożył i począł sylabizować 
sprawozdanie, które od rana już żywo 
go zajmowało:

„...osobistość Budęnki jest dotych­
czas niezupełnie wyjaśniona, aczkol­
wiek nie ulega wątpliwości śtósunek 
jego do depatki i rola, jaką odgrywał 
jako aranżer spotkań tąk zwanej 
„pięknej Zosi“ w hotelu Pod Czwór, 
ką, gdzie schodziła się licznie złota 
młotilzięź naszego miasta. Mimo to 
Waeil Budenko odmawia wszelkich 
ze?óań pói^« tyńi w^ględeiń (twierdzi, 
że stał ęię sam ofiarą szantażu ze 
strony Zofji Sawickiej. Wiadomość o

chwilą zbudził mnie ze snu. Po­
wierzchnia morza wyglądała jak po­
tężny gotujący się kocioł, pokryty 
grubą warstwą tłustej masy, w gwa­
rze marynarskiej znaną pod nazwą 
„słoniny“. Wjechaliśmy już do za­
toki Fińskiej i za kilka godzin po­
winniśmy być koło Tallina. Było 
jeszcze bardzo wcześnie. Usnąłem 
ponownie. N. N.

lą, gdy policja weszła do sUteryn, Kulka 
żaćzął strzelać z rewolweru. Wszystkie 
kule utkwiły w pancerzach posterunko­
wych. Następnie Kulka schronił się do 
sąsiedniej pralni. Wówczas policja rzu­
ciła przez okno łzaWiące granaty, przy­
czepi wywiązała się obustronna strze­
lanina. Po chwili policja wkroczyła do 
pralni i źńalazła Kulkę ż przestrzeloną 
skronią.

Dunikowskiego. O ile oskarżony jest 
rzeczywiście w możności produkować 
złoto przy pomocy swojej maszyny — 
mówią oni, — niech tego dowiedzie. 
W razie przeciwnym „powinien u- 
mrzeć na wilgotnej słomie lochów“. 
Montowanie maszyny ma być ukoń­
czone około 15 maja, poczem Duni­
kowski rozpoćznie Swoje doświad- 
0%-^Tl i ft-

Według oświadczenia jednego z 
członków rodziny, Dunikowski zde­
cydowany jest zachować tajemnicę 
wynalazku do końca i odrzucić 
wszystkie czynione mu propozycje,

Groźny pożar
fc ó d ż, 20. 4. (PAT.) Dziś w nocy Wy- 

vbuchł groźby pożhr w domu przy ul, 
ii Listopada. Pożar powstał w oficynie 
na 4 piętrze w mieszkaniu Solarza, trud­
niącego się wyrobem torebek papiero­
wych. Spłonęły 2 mieszkania ńa 4 pię­
trze, dach oraz część dachu sąsiedniego 
domu-

W mieszkaniu Solarza żona jego pod 
wpływem strachu wczołgała się pod 
łóżko i zaduśiła się tam- Poza tern czę­
ściowemu zaczadzeniu uległ jeden mie­
szkaniec domu i 2 strażaków.

Głód i nędza w Rosji sow.
W i 1 n o, 20. 4. (PAT.) W ostatnich 

dniach na teren Polski w rejonie Knia- 
hyńina zbiegło kilkunastu włościan, w

wcześniejszem aresztowaniu męża za­
mordowanej rozeszła się lotem bły­
skawicy po mieście i wzbudziła nie­
zwykłą sensację. Jak wiadomo, w fa­
talne popołudnie zastano inżyniera 
Sawickiego błąkającego się po kory­
tarzu hotelowym, a później odkryto 
trupa jego żony w jednym z pokoi, z 
dwoma postrzałami, z których jeden 
przeszył serce. Sawicki jest zupełnie 
niezdolny do składania jakichkolwiek 
zeznań. Oddano go pod obserwację 
psychjatry“.
Wstał znów i w dżiwnem podniece­

niu począł chodzić po pokoju. Odwinął 
róg wyszarzałego dywanika i palcem 
gładził szparę w podłodze. Nieraz już 
w tern miejscu wyjmował deszeżułkę i 
badał, coby się pod nią mogło zmieścić, 
i ile w danym wypadku trzebaby wyjąć 
cegieł z fundamentu. Ó. byłoby tu dość 
miejsca, możnaby tu nawet kogo ładnie 
ułożyć. Nie miał w tem określonego 
celu. Ale świadomość, że przygotowu­
je tajemniczy schowek, wzniecała w 
nim poczucie dziwnej dumy i potęgo­
wała odporność wobec jawnej wzgardy 
ze strony starszych jak i wobec głupich 
żartów dzieci.

Stuk u drzwi przerwał rozpiyślapia 
Należało jakiemuś przybyszowi wska­
zać mieszkanie, o które pytał. Wyszedł 
potem przęd sień } uśiądl na małej łą- 
wfeężpe.

Wszystko rrtogłóby się zmienić — 
myślą! — gdyby ta cićmnooka ptaszyna 
do niego ' przysŁją. Aby ją trzymać

tej liczbie 2 pracowników sowieckich 
zakładów technicznych w Sucha rewie 
okręgu mińskiego. _

Zbiegowie opowiadają, ze w okręgu 
mińskim na tle kolektywizacji tysiąca 
włościan zostało wywłaszczonych. Wło­
ścianie ci cierpią głód i nieopisana nę­
dzę. Z tego też powodu codzienn.e no­
towane są napady rabunkowe na Kolek­
tywy i instytucje aprowizacji. Wiosen­
na akcja kolektywizacyjna na terenie 
Mińszczyzny napotyka ze strony w ¡g- 
ścian na silną kontrakcję. Prześladowa­
ni rolnicy często uciekają się do aktów 
sabotażu.' W ostatnim miesiącu w jed­
nym okręgu mińskim podpalono 14 ko- 
operaty w gminnych i kilka zabudowań, 
należących do kołchozów.

Ciężka choroba kard. Pltfla
W i e d e ń. 20. 4. (PAT.) Kardynał 

Piffł uległ atakowi apoplektyczuemu. 
Stan jego budzi obawy.

O chorobie kardynała dzienniki po­
południowe donoszą:

„Już wczoraj rano dały się zauwa­
żyć u kardynała Piffla symptomy, która 
zrazu traktowano jako niedyspozycję żo­
łądkową. Kiedy stan chorego pogorszy« 
sie, wezwano lekarzy. Stwierdzili oni 
apopleksję i paraliż lewej części ciała. 
Chory stracił przytomność i opatrzony 
został Sakramentami św. Dziś popo­
łudniu stan chorego poprawił się nieco. 
Kardynał odzyskał przytomność i po- 
znaje otaczające go osoby."

Przemyt z Niemiec do Polski
Katowice, 20. 4. (PAT.) Śląska 

straż graniczna przytrzymała w ciągu, 
marca za przemycanie towarow z 
Niemiec do Polski około 700 osób. 
Wartość przemyconego i skonfisko­
wanego towaru wynosiła około luO ty­
sięcy złotych. .W wyniku przeprowadzonej kon­
troli po sklepach i składach zakwe-

Katastrofa autobusowa
Na szosie między Ossową Górą ft 

Wojnowem w powiecie bydgoski» 
wydarzyła się groźna katastrofa auto­
busowa. ... „ .Autobus p Marji Tatarskiej z Byd­
goszczy, kursujący na łinji Więc­
bork — Bydgoszcz, najechał na dwa 
stojące obok siebie drzewa. Przy zde­
rzeniu odpadła ściana autobusu a pa­
sażerowie odnieśli okaleczenia. Naj­
cięższe obrażenia odniósł kupiec z 
Więcborka p. Władysław Kosecki, 
którego w stanie beznadziejnym prze­
wieziono do szpitala diąkonisek w 
Bydgoszczy.

W chwili zderzenia w autobusie 
zńajdowało się 12 pasażerów. . Przy­
czyną katastrofy było zepsucie się 
kierownicy. Szofer zauważy! wadę, 
lecz nie zdołał już zatrzymać pojazdu, 
który wpadł na drzewo, (k)

mógł w palcach, jak w kłateczce. Oj,
dobrzeby się jej działo. Żyliby, jak 
hrabiowie. Jużby się postarał o pienią­
dze. Na taki lep, jak jej buzia, złapa­
liby niejednego ptaszka. Dla niej... ale 
co tu dużo gadać!

II.
Rząd Pelargonii

Dziń, dziń, dziń... Gieniutki głosik 
wydzwaniał w któremś mieszkaniu 
dziesiątą. Była taka cisza, że dwa wró­
ble, które w słońcu tańczyły kontredan- 
sa na blasze rozwartego na ścieżaj ok­
na, między czwartem a piątem piętrem, 
dudniły miczem w bęben. A potem — 
frrr — poleciały jak wystrzelone z pr°' 
cy, gdy skrzypnęły drzwi.

Młody człowiek zatrzymał się na pr» 
gu i starannie przekręcił klucz w 
zamku. Potem elastycznemi, ciche- 
mi susami, po trzy stopnie naraz, zna­
lazł się na piętrze Kosińskich. Właśnie 
malutki, pokurczony człowieczek, obar­
czony paczkami i zawiniątkami, pcha» 
się przez drzwi.

— Aha. jesteś, smyku — ucieszył s1“ 
staruszek. — Dzień dobry. Ania czeka 
z śoiądaniem. Dwa jajeczka, mleczko, 
bułeczka, jak jaki dyrektor. Oj, dobrze 
ci na święcie — gadał szybko i dobdn’/ 
Słyszało się to z daleka, jakby gdera! 
stale.

— Jakże sję czuje kochany tata h°' 
siński? I

— Uuuiuti, źle! Strzyka! Paskudna 
historja.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KOCHANKA z TAHITI
Na dalekiej, słonecznej wyspie Ta­

hiti, gdzie rosną najpiękniejsze, odurza­
jące zapachem kwiaty, gdzie noce są par­
ne i upojne, gdzie żyją najpiękniejsze 
kobiety — na tej cudownej wyspie, peł­
nej poćzji i piękna, nazwanej wyspą 
„wiecznej wiosny i miłości1' — rozgrywa 
się niezwykle interesująca akcja naj­
nowszego filmu mistrza reżyserów 
W. S, van Dyke‘a p. t:

„KOCHANKA Z TAHITI“
W. S van Dyke! — niema chyba żad­

nego kinomana, któryby z zachwytem 
nie mówił o tym reżyserze. „BIAŁE CIE- 
NIS“, „POGANIN“, „TRADER HORN" — 
oto trzy jego dotychczasowe filmy. ale 
jakże niezwykłe oryginalne i pięknó! 
Jest coś zachwycającego w tych obra­
zach — jakieś potężne, wszechwładne 
zwycięstwo piękpa przyrody nad sza­
rzyzną codziennego życia..

Z mrocznej, zatęchłej atmosfery wiel­
komiejskich ulic prowadzi van Dyke 
swych bohaterów na dalekie, cudowne 
wyspy południowe. gnany ustaw iczną 
tęsknotą za czemś nowem i Djeznanem.

Taka , to tęsknota porywa ipłodego ńli- 
łjonera amerykańskiego. Rzuca swój 
pałac, ojca, piękną narzeczoną, przyja­
ciół. stosunki i jadzie na daleką, słonecz­
ną wyspę Tahiti w ślad za swą koloro­
wą kochanką Rozgrywa się niezwykłe 
interesujący konflikt dramatyczny. Na­
rzeczona nie chce zrezygnować ze swych 
praw, nie opuści narzeczonego dla jakiejś 
dzikuski.

Walka między białą kobietą a koloro­
wą — która zwycięży?

Lecz nie zdradzajmy tajemnicy filmu... 
Lepiej z van Dykem popłyńmy na da­
leką wyspę Tahiti... Ujrzymy piękne ko­
biety, usłyszymy tęskne pieśni miłosne 
i wraz z bohaterami filmu przeżyjemy 
rozkoszne godzinv miłosnego szału i u- 
pojenia i straszne chwile zazdrości, bólu 
i poniżenia...

Już od jutra na srebrnym ekranie 
„Słońca" codziennie uśmiechać sie będzie 
do nas, tajemnicza, daleka, cudna z 367

KOCHANKA z TAHITI

KALENDARZYK
Czwartek, 21 kwietnia 1932,

Słońce? wschód 4.43; — zachód 19,00; — 
diugość dnia 14 godz. 17 min.

Księżyc: wschód 20,33; — zachód 4,31; — 
po pełni.

Kai. rzk.: Anzelm B.; jutro Soter i Kaj. 
Kał. słów.; Drogomił; jutro Strzeżyjnir.

Zebrania
Dziś o 14 Tow. Czytelni Ludowych «— 

XXII Sejmik Oświatowy w sali bi­
blioteki L. P. ul. Ratajczaka 4-6;

o 17 Stów. Pań Miłosierdzia (Św. Woj­
ciech) walne zebr, w salce parafj.;

o 18,30 Tott Miłośników Grafiki w 
sali Iow P. N., ul. Sew. Mielżyń- 
skiego 26-27;

o 19 Polski Zw. Lokatorów i Subloka­
torów u p. Beyerowej, plac Bernar­
dyński 2:

o 20 Tow. „Warta“ (Opieka nad 
dziećmi szkolnemi) walne zebr w 
Czytelni dla Kobiet, ul. Kantata 8-9; 

o 20 Tow. Młodych Przemysłowców
(szewcy) w Domu Rzemieśln.;

Jutro o 20 Męski Chór Kościelny (Gór*
czyn) walne zebranie w ochronce 
ul. Bosa;

Lekarska Poradnia Przedślubna Polskie­
go Tow. Eugemcznego. św. Marcin 
nr. 59, I. ptr. udziela porad bezpłat­
nie — Kobiety: w poniedziałki od 
godziny 17—18: mężczyźni: we wtor­
ki od godziny 17—18.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Jadwigi z Postowskieh Bel­

kowej o godz. 16 G Wilda 40. — 
Sp Józefy z Wawrzyniaków Skibiń­
skiej o godz. 16,45 z kapl. Św, Jó­
zefa,

Licytacje
Dziś o 15 ul. Ratajczaka 31 — masz, do 

pisania, szala do ksiąg, stół, biurka, 
krzesła.

TEATRT
Teatr Wielki; Dziś — „Żydówka“. Wy­

stęp W. Wermińskiej i H. Zatheya,
Teatr Polski: Dziś — „U mety“.
Teatr Nowy: Dziś — „The English

Pleyers“. Występ teatru angielskiego.

Wiadomości potoczne
kronika miejscowa

— * Walne zebranie Slow, Pań Miło- 
sierdzla św. Wincentego a Paulo paraiji
»W. Wojciecha odbędzie się dziś, we 
czwartek. 21 kwietnia rb. o godz. 5 po po­
łudniu na salce parafjałnej. Referat 
wygłosi ks. dr Nowjcki. O godz. 9-tej 
hisza św. w kościele Św. Wojciecha i 
wspólna komunja św. O liczny udział 
członkiń oraz gości prosi Zarząd.
„ * Koło Anglistów U, P. Poznań-
r » • W piątek, 22 bm., w sali 22 
Coli Mipufs odbędzie się staraniem Kota 
_ ngustów U. P. odczyt p prof. U P- 
Massey a p. t ..History of Books“. Od

urozmaicony będzie przeźroczami 
Początek o godzinie 20

Z posiedzenia Rady miejskiej
Załatwienie sprawy dodatkowych kredytów na budową 

palmiaml
Wczorajsze posiedzenie Rady miej­

skiej ńie wzbudziło większego zaintere­
sowania, zarówno ze względu na szczup­
łość porządku obrad, jak i stosunkowo 
mniejsze znaczenie poszczególnych 
spraw.

Wybuch wulkanów 
w Ameryce Połudn.
Pierwsze totógratie, jakie na­

deszły do Europy

Zmartwychwstałe
miasto

Ciekawy felieton o zdemolo­
wanym orzez pruskie pociski 
Kaliszu i o dźwignięciu się 

miasta z upadku

Niebezpieczny przy­
błęda z Ameryki

czyli skąd się wziął szczur 
piżmowy, który obecnie zaczy­
na zagrażać zachodniej Polsce

Wśród piasków 
pustyni libijskiej

dalszy list z ciekawej podróży 
rowerem Wieikooolanina pana 

Nowaka —- już
w najnowszym (17-"n) numerze 

„Jlustracji Polskiej"

(Największa 1 najtańsze p(smo iiuetro- 
wsne dla szem&Kb kól .publirżntfScs ,p«>.

egzemplarz tylko 45 szrony
Nabyd można u kolporterów uhczayćfi 
w kioskach dworcowych Kuchu“ w 
kęieęaittiach oraz w acęnturach na 
szych Miesięczny abonament 1.50 a? 
kwartałńie 4.— zł bez kosztów przesył­
ki Egzemplarzy okazowych bezpłatnie 
należy źadąó wprost od administracjo ~- 

Poónań. św. Marcin 70.)
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Krwawy dramat w Krotoszynie pochłonął 
cztery ofiary

Przyczyną strasznego czynu Krawczyka byt zatarg 
mieszkaniowy

Nasz- korespondent krotoszyński 
(miw) donosi:

Straszliwy dramat, który we wtorek 
wieczorem rozegrał się w Krotoszynie 
na ul. Sienkiewicza, wywołał w calem 
mieście i okolicy przygnębiające wra­
żenie. Wrażenie to spotęgował jeszcze 
zgon pierwszej z rzędu ofiary zamachu, 
śp. Stanisława Staniszewskiego. Po za­
machu przewieziono go w stanie bez- 
nadziepnym do miejscowego szpitala, 
gdzie dokonano natychmiastowej ope­
racji wyjęcia kuli. Mimo usilnych Za­
biegów lekarskich, śp. Staniszewski 
zmarł w sześć godzin po wypadku, t. j. 
we środę o godz. 4 rano.

Zabójca śp. Staniszewskiego, swej 
żony i trzyletniej córeczki Hildy, Stani­

Nie wolno oddawać ziemi polskiej 
w ręce niemieckie!

Niemcy dążą do opanowania majątków pogranicznych
Niemcy postanowiły w ostatpirñ 

czasie podwoić energję w przéprówa- 
dzaniu akcji kolonizacyjnej na pograni­
czu wśchodniem. Na ten cel, jak dono­
siliśmy w wczorajszej depeszy z Perli­
na, rząd niemiecki asygnuje specjalne 
fundusze. Równolegle do tegó idzie ak­
cja tC kierunku opadowywańia żiem? 
pfżóż Niemców w Polsce, zwłaszcza ha 
pogranicżu polskiem, Jeśli się przyj-

Przed porządkiem obrad przewodni­
czący odczytał prośbę „Sokolic“ o przy­
znanie subwencji. Prośbę przekazano 
Magistratowi.

W pierwszym punkcie porządku 
obrad wybrano opièkunem społecznym 
na obwód 4 okręgu IV p. Kubiaka z 
Chwaliszewa. Następnie uzupełniono 
statut emerytalny dla urzędników sta­
bilizowanych i ich rodzin w tym sensie, 
że zaopatrzenie wdowie przysługuje 
tylko wówczas, o ile śmierć nastąpda co- 
naj mniej po 6 miegięcach od daty za­
warcia ślubu. Wyjątek stanowi nie­
szczęśliwy wypadek podczas pełnienia 
służby.

Ciekawym punktem porządku obrad 
była'sprana dodatkowych kredytów na 
budowę palmiarni. Rada miejska u- 
cbwaliła swego czasu na ten cel kredy­
ty w wysokości 1.200.000 zł. Tymczasem 
koszta budowy wyniosły 2.188.011.91 zł, 
tąk, że przekroczenia wyrażają się suma 
932 tyś. zł. Ponieważ pieniądze te zo­
stały już wydane. Rada miejska uchwa­
liła dodatkowe kredyty w wysokości 
1.180.000 zł. Różnica między przekrocze­
niem a uchwalonemi kredytami ma po­
kryć narosłe odsetki. RóWnież powzię­
to rezolucję, że za całokształt gospodar­
ki w bńdownictwie miejskiem odpowie­
dzialny jest odtąd décernent wydzia­
łu VI.

W dalszym ciągu Rada miejska cof­
nęła skreślenia z pozycji kredytów na 
budowę Sierocińca. W tén sposób kre­
dyty na jego budowę wzrosły z 23 tys. 
zł na 30 tys. złotych.

W budeżcie na rok 1932/33 uchwalo­
no podwyższenie kredytów w dziale VI 
par. 37 o 108 tys. zł. Pieniądze te otrzy­
mają gimnazjum Bergera i gimnazjum 
Marcinkowskiego w charakterze sub- 
wenćji, do jakiej w swoim cżaśie zobo­
wiązał się Magistrat.

Resztę punktów porządku obrad od­
roczono.

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś w czwartek nieodwołalnie 

poraź ostatni
Najmilszy film sezonu

Liljanka chce 
się rozwieść

W rolach głównych:
LILJAN HARVEY i HENRI GARAT

sław Krawczyk, który po krwaWem 
zajściu ciężko się postrzelił, zmarł w 
szpitalu krotoszyńskim wczoraj krótko 
przed południem.

Śp. Staniszewski osierocił żonę i tro­
je dzieci. Liczył on lat około 50. Był 
bardzo przedsiębiorczym kupcem i od 
szeregu lat prowadził fabrykę kawy sło­
dowej „Ekstra“.

Przyczyną strasznej zbrodni był za­
targ mieszkaniowy. Krawczykowi gro­
ziło usunięcie z zajmowanego lokalu. 
Na tem tle, względnie niewielkiego za­
targu. doszło do krwawego dramatu, 
ofiarą którego padły cztery osoby, w tem 
cała rodzina Krawczyków, składająca 
się z trzech osób.

rzęć poszczególnym wypadkom odstę­
powania ziemi polskiej w ręce niemiec­
kie, dojdzie się do wniosku, że jest to 
akcja,, przeprowadzana z pewnym pla­
nem i, co nie ulega wątpliwości, przy 
poparciu ftnansowem z zewnątrz.

Wczoraj doniesiono nam, że mają­
tek korfiisji likwidacyjnej Starć Długie, 
położony 9 kim od Leszna, tnź ńad gra­
nicą niemiecką, ma przejść w ręće nie­

mieckie. Dotychczasowy dzierżawca 
majątku Bolesław Płócien lak zmarł,, 
wobec czego właściciel majątku hr. Kar­
wacki z Mizocza, pow. Równe, szuka 
nowego dzierżawcy. Wśród szeregu re­
flektantów zgłosił się, jak się dow’adu- 
jemy, na. in. także b. starosta p. Czo- 
chron ze Słupcy. Okazuje się, że naj­
lepszą ofertę złożył pewien Niemiec, któ­
ry gwałtowmie zabiega o dzierżawę ma­
jątku. Oferta Niemca jest tak wygóro­
wana, że niema mowy o tem, aby który­
kolwiek z innych reflektantów - Pola­
ków’ mógł m>u dorównać. Istnieje więc 
poważne niebezpieczeństwo, że pogra­
niczny ten majątek przejdzie w najbliż­
szych «rodzinach w ręce niemieckie.

Notujemy powyższe, odwołując się 
do opinji publicznej i poczucia obywa­
telskiego wiaściciela majątku, aby nie 
oddawał polskiej ziemi w ręce niemiec­
kie.

Epidemja żółtej febry
Buenos Aires, 20. 4. (PAT.) 

Epidemja żółtej febry przybiera w 
szeregach wojsk boliwijskich w sta­
nie Santa Cruz groźne rozmiary. Epi­
demja objęła 60 proc, żołnierzy.

Okolicę, dotkniętą epidemją. wła­
dze sanitarne otoczyły kordonem.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Od dzisiejszego wieczoru Poznań 
staje się centralnym punktem życia 
kulturalnego Polski, wystawiając 
przed wszystkiemj scenami w Polsce 
najnowszą sztukę wielkiego pisarza 
i poety Karola Huberta Rostworow­
skiego p. t. „U mety“. Wyreżysero­
wana przez dyr. Szczurkiewicza z pie­
tyzmem j wnikliwością w każdą In­
tencję autora sztuka otrzymała sta­
ranną obsadę, którą stanowią pp. 
Kreczmar. Pichelski. Nowacki. Sa­
wicka Wierzejska. Kwaśkowski, No­
wakowski. Przystański, Iwański, Kor- 
dowski. Niwińska, Sierska, Staraw- 
ska, Tylczyński, Zarembina i inni. 
Nową oprawę sceniczną przygotował 
artysta malarz p. Szpingier. Nad o- 
statniemi próbami czuwał osobiście 
sam autor.

Z Teatru Nowego
Dziś gościnny występ słynnego 

teatru angielskiego „The English 
Players", który odbywa tournée na­
około świata. Znakomici artyści 
odegrają skrzącą się humorem kome- 
dję Shaw‘a p. t. „Candida“.

„Marius“ — największa rewelacja 
artystyczna sezonu, grany był wczo­
raj przy wyprzedanej widowni. Wo­
bec licznych zapytań — podaje się do 
wiadomości, że wspaniała ta sztuka 
będzie niebawem wznowiona.

„Karjera gwiazdy filmowej“ — 
przepyszna krotochwila Antoniego 
Marczyńskiego, wchodzi na reper­
tuar w piątek, dnia 22 bm. Jest to 
niesłychanie wesoła satyra, osnuta 
na tle stosunków filmowych i igno­
rancji reżyserów z Hollywood.

Z Teatru Wielkiego
Dziś pożegnalny występ p Wandy 

Wermińskiej, która odśpiewa tytuło­
wą partję w melodyjnej „Żydówce“ 
Halevy'ego. Publiczność oczekuje dzi­
siejszego przedstawienia operowego z 
niebywałem napięciem. Orkiestrą w 
pełnym składzie symfonicznym dyry­
gować będzie dyr. Z. Wojciechowski.

Jutro arcywesoła „Królowa kina“ 
z najlepszym komikiem polskim WL 
Bratkiewiczem i uroczą J. Fontanów- 
ną na czele.

W sobotę premjera farsowej ope­
retki polskiej „Czar munduru" cenio­
nego kompozytora prof. M. SWierzyń­
skiego.

Teatr Narodowy
ul. Ratajczaka 21 (Dom Rzemieśln.)

W piątek, sobotę i w niedzielę, dn. 
24 bm o godz. 5-tej po południu i o 
S-mej wiecz. piękna sztuka Lucjana 
Rydla p. t. „Zaczarowane Koło“. Baśń 
fantastyczna Lucjana Rydla zyskała 
wielkie powodzenie dzięki doskonalej 
grze artystów jak i wspaniałym deko­
racjom pendzla prof. St. Jarockiego. 
Bilety na wszystkie przedstawienia w 
firmie A. Szrejbrowski. Poznań, ulica 
Gwarna 20, w cenie od 50 groszy do 
1,50 zł.

Dwie popołudniówki szkolne. W 
piątek i w sobotę o godz 5-tej po poł. 
dwa przedstawienia pięknej sztuki 
Lucjana Rydla p. t. „Zaczarowane 
Kolo“. Sztukę poprzedzi słowo wstęp­
ne p prof Henryka Szczerbowskiego. 
Bilety po cenach zniżonych od 50 ar 
do 1.00 zl w firmie A Szrejbrowski, 
ul Gwarna 20. Z chwilą rozpoczęcia 
prelekcji wstęp na widownię wzbro­
niony.
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Dziś teatr angielski

Dzisiejszego wieczoru publiczność 
teatralna Poznania będzie miała rzadką 
sposobność usłyszenia świetnej bomedji 
angielskiej w wykonaniu pierwszorzęd­
nych aktorów angielskich. „Candida“ 
jest jednym z najlepszych utworów 
Shaw‘a, a „The English Players“ repre­
zentują czołową klasę aktorstwa angiel­
skiego. To też sympatyczna sala „Tea­
tru Nowego“ niewątpliwie zapełni się 
do ostatniego miejsca.

Po przedstawieni... zarząd Towarzy­
stwa Polsko - Angielskiego podejmować 
będzie członków zespołu w „Restauracji 
Cechowej“ przy ul. Sew. Mielżyńskie- 
go. Członków Towarzystwa uprasza się 
o liczny udział w przyjęciu.

W cieniu niebotyków 
amerykańskich...

Pod tym tytułem wygłosi łaskawie 
niezmiernie ciekawy odczyt w piątek, 
dnia 22 bm., o godz. 20 w sali 17 Colle­
gium Minus ks. red. Nikodem Cie­
szyński o swych wrażeniach z podró­
ży po Ameryce półn.

Cały dochód z odczytu przeznacza 
ks. red. Cieszyński na Stów. Pań Św. 
Wincentego a Paulo, dzielnicy Św.- 
Lażarskiej.

Wstęp dla dorosłych 1 zł, dla mło­
dzieży 30 gr.

Napad bandytów na kasjera
Z Wielunia donoszą, że na szosie 

w pobliżu Kamińska napadnięty zo­
stał przez kilku bandytów kasjer Ta­
deusz Życiński z Koluszek. Napad­
nięty pokłuty został ciężko nożami a 
następnie obrabowany z gotówki, wy­
noszącej 15 zł.

Policja zarządziła obławę na ban­
dytów. którzy w międzyczasie zbiegli 
do Radomska. Jeden z nich, Wł. 
Roszkowski, który stawiał opór, zo­
stał w czasie walki zabity.

KRONIKA FILMOWA
Kino „Benałssance“ wyświetla dwa 

filmy: „Bohater puszczy" i „Djabelski 
wąwóz". Właściwie jest to jeden dwu-

Fiński lodołamacz „Suurtóll“, kolos o mocy 10 000 koni 
(Do korespondencji dzisiejszej na str. 1.)

Selmie Kluczem do zdobycia tego spad­
ku jest stary pamiętnik, będący w posia­
daniu Selmy, oraz papier, ukryty w 
srebrnej obrączce na nodze dzikiego t 
nieuchwytnego mustanga. O te doku­
menty toczy się między obiema stronami 
długa ze zmiennem szczęściem prowa­
dzona walka Oczywiście we walce tej 
sprawiedliwość musi zwyciężyć

Film ten jes! bardzo zbliżony do t. zw, 
filmów z dzikiego zachodu W rolach 
głównych oglądamy Jacka Hoxie. Józe­
finę Hill oraz świetnie tresowanych 
czworonożnych aktorów: ślicznego wilka 
„Huragana" i inteligentnego siwka „Du­
cha Pampasów“ (Ga)

Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt 
„Melodja serc" Wielki sukces „Rapso- 
dji węgierskiej" (kierownik produkcji 
Erich Pommer) skłonił kierownictwo 
„Ufy“ do wyzyskania tych samych mo­
tywów w innvm układzie. W ten sposób 
powstała „Melodja serc", pulsująca ży­
ciem. posiadająca ładnie i efektownie 
skonstruowane sytuacje dramatyczne, 
ogromną plastykę nakreślonych typów 
ludzkich oraz dużo poezji i silnego sen­
tymentu

Na czoło filmu wysuwają się: przy­
stojny Willy Fritsch i Dita Parło

Jest to film w całej pełni zasłusrują- 
cy na wznowienie (Ga)

serjowy film Treścią jego jest walka o 
fortunę pomiędzy sympatyczną Miss Sel­
mą, której pomaga dzielny Jack, a ban- Idą czarnych charakterów z opiekunem 

Selmy. Winslowem na czele, która pra­
gnie zawładnąć spadkiem, należącym się

Za ogłoszenia I reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Notowania dewiz z dnia 20 kwietnia 1932
(Obsługa radjotelegraficzmP. A. T-icznej)
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Notowania
za

w War­
szawie Gdańsku Berlinie Londynie Nowym

Jorku
Paryżu

Poznań .... 71/2 100 z! 57,13 47,20 33,75
28,45 1

Warszawa . . . 71/2 100 zi 47.20 —
Gdańsk .... 5 173,52 100 Gd. gid .— 82,67 — —
Berlin .... 51/2 212,34 100 R. M. 211,70 — — 15,88 23,76 (50 i 5 —
Belgja .... 81/2 123.94 100 belg. — 71,35 58,98 26,93 ““ áSo,"““
Bukareszt . . . 7 172,- 100 1. — 2,522 632,- lOylO
Budapeszt . . . 6 155,90 100 pengo — . — — 30,—-
Holandj-. . . . 21/2 358.31 100 gid hol. 361,10 206,22 170,08 9,31 1027,—
Kopenhaga . . 5 238,88 100 k d. — — 86,81
Londyn . . . 3‘/2 43.38 1 funt szterl 33,65 19,22 15,87 3,78 9556S
Nowy York . . 3 8.91,41 1 dolar 8,906 50,874 4,209 377,— — 2o,3t)
Paryż .... 21/2 172,- 100 fr. franc. 35,12 20,08 16,605 95,05 3,94:
Praga .... 5 180 62 100 k. cz. 26,38 15,12 12,465 127,— -
Rzym................... 6 172 — 100 1. 45.85 — 21,63 73,43 5,14 130,—
Szwajcar ja . . 2 172,- 100 fr szwajc 173,40 98,95 81,82 19,40 19,46 492,'“'
Sztokholm . . 5 238,88 100 k. szw. 77,52 «¿0)03
Wiedeń . . . 7 125,43 100 szyling. 50,95 31,00 —

Pradze
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20,16
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33,71

132,07

173,97
656,37

380,25

Zurychu Wiedniu

57,65

122,—
72,05
3,07
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105,75 
19,38 

514,25 
20,28 
15,24 1 
26,42 
93,50 Í

79,41

168,50
99,«»

124,23
287,80
145,—
26,80

709,20
28,02
21,01
37,-

138,—
129,50

2 fotele skórzane
zboeznemi niskiemi oparciami kupię i proszę 
o adres i cenę Kurjer Poznański zw 14321

OGŁOSZENIE!
Na gnmtaok' wspólnego obwodts łowieckiego gminy ’Bugaj/ obej­
mującego 816 .rnOrg. w-powiecie póżŚ9ń'ślemj. stacja kOtójb-wa Bi­
skupice. wydzierżawione zostanie droga licytacji najwięcej dające­
mu na 6 lat sw 14 336

POLOWANIE
w niedziele, dnia 1 maja b. r. o godzinie 2 po południu w mie­
szkaniu przewodniczącego spółki łowieckiej w Bugaju. Warunki 
dzierżawy można przeglądać n niżej podpisanego

Przewodniczący spółki łowieckiej Gajewski.

Ogłuszenia do RU silów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jeanei trzeciej cenie 

drobnych

Panienka
inteligentna poszukuje posady 
jako uczennica do składu najchęt­
niej piekarskiego Łaskawe zsflo- 
szenśa Kurjer Poznański

zdw 50 949.

KUFNA

Nowowynalezione anodówki
60% trwalsze Wyłączpe prawo eksploatowania wynalazku 
„DEWON" Poznań, Niegolewskich 14, m. 8. Dostarczamy 
wprost z fabryki do odbiorcy 120 voltówka 14 zł 40 gr 
Na prowincję za zaliczeniem pocztowem 16,60. zw 14280

Kupię
maszynę do lodów także konser 
wator 3 do 4 puszkowy. — 
Kawiarnia Leopott Stary Ry­
nek 71/72. zdp-51082

Sprzedam
łóżko materacem szafę, szyfonier- 
ke. dobrze utrzymane Górna 
Wilda 73. m 5. zdw 50 521

Pomocnik fryzjerski
dzielny z długoletnia praktyka 
szuka posady zaraz łub 1 maja 
najchętniej w lepszym zakładzie. 
Łaskawe oferty Kurjer Poznań­
ski zdwp 50 576______  .

Repozytorjum
do kolonjalki kupie. Oferty z cena 
Kurjer Poznański zdwp 51 074

Ekspresdruk
Druk! szybko tanio Pilne zaraz. 
Stary Rynek 80, naprzeciw od- 
wachu. zdp 51 051

Krawcowa - krojczyni
praktyką w pierwszorzędnych 

ł warszawskich salonach mód po- 
szuje posady Oferty Kurier Po­

znański zdw 50 908

Chłopak
lat 17 uczciwych rodziców doió 
dobrze rozwinięty i sumienny po­
szukuje jakiejbadź pracy. Oferty 
Kurier Poznański zdw 50 958

Gospodyni
samodzielna poszukuje posady 4® 
samotnej osoby, dobre świadec­
twa. Oferty Kurjer Poznański

zdw 50 900

Rysownik
specjalność mapy, plany szuka 
pracy. Oferty Kurjer Poznański 

zd-w 50 901

Bufetowa
sierota młodsza, dzielna swym 
zawodzie poszukuje posady za 
slcromnem wynagrodzeniem naj- 
chętniej na wyjazd Oferty Ku­
rier Pozn. zdw 50 834

to Da maj lt>S2 ga oba wydania razom włącznie tygodniowego do- 
rZeClpiH. Lei datku iłlustr. „.liustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ w Po-

■ i’ ....... 111 ..... 11 »■ znaniu w efcsped. zl 4.00. w agencjach w mieście zl 4.50, z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zl 4.70, z odnoszeniem przez pocztę .poza Poznaniem miesięcznie żl 4.94. 
kwartalnie zl 14,82. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 9.00. w innych krajach zl 11,00. 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższa, .przeszkód w zalkladzie. strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedostarozoayich numerów tub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru s reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i,nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2306. — P. K. O. Poznań nr. 200149.

ł «na stronie 64amowee 25 gr. na »bronie 4-łamowej prey końcu te&abn
A^srioszenia redaikcydmego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej

i i " 120 gr. przed wiadomościami potocznemu 200 gr od l-Jamowego mulim.
Ogłoszenia skomplikowane oraiz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godiz. 18/30. w nagłych wypadkach do godiz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego „drobne" do godiz. lii. iw soboty i dni przedświąteczne tytko do godtz 10: 
większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr. każde 
dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstał® wskutek 
matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru­
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“. _____

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety

Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul Razem

9,88
Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezDlatny dodatek

„ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

maj
1932 r.

4,00 0,94 4,94
Karier Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 st ron. co 
tydzień beznlalny dodatek

„Jlnstraeja Poznańska 
i Nowiny Sportowe")

Poznań
miesiące:

ni. miei
1932 r.

8,00 1,88

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. / 1
' ■ i ‘ ■ V ,

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres' zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

J
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